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Prenumerata 
miesięcznie 

z ©Obiorem w 
Adm in istracji 

m k. 100.
Z dostarcze

niem  do domu 
lub  przesyłką

pocztową 
„  m k. 120.

SŁOWO WILEŃSKIE
W ychodzi codzienn ie, z  w y ją tk ie m  n ied zie l i dni św iątecznych , o g , 4 - e j  pop.

adres Redaktii: Wilno, Blckiewitza 1, n .  4. lir. telefrnm 156 • j| A d m in is tra c ja : od  10-ej rano do 4-ej w ieczo re m .

Za wiersz pe
titowy jedno- 

szpeitowy: 
przed tekstem 

_50 m. polsk.; 
za tekstem 15 
mk.; w tekScle 

6C mk.

(EIU OSŁOSIEfl:

MAJ

2 0
Piątek.

T E A T R Y  I

D z ii — Bernerdyna S. W. 

J u tro  —  W iktora M.

Wschód słońca—3.49 
Zachód s łoń ca—8.03

W ID O W IS K A .
— .Car Paweł 1.*. 

.Ż o łn ie rsk i*  „Zmartwychwstanie” .

K IK A :
.H e ljo s*  — .K ró low a Draga". 
.P c lo n ja *  — .Zgrzyty życia” . 
„Szttem er* —  .Am erykańska Protea*

ZF 4 R A N IA  I O D C ZY TY .
— H arce rska  w ie cze rn ica . W sobotę, 

-d . 21 maja, w sali M ie jskie j na korzyść 
ko lon ji le tn ich dla niezamożnych Harcerek 
i Harcerzy odbędzie się taneczna zabawa 
pod protektoratem  p. Generała Żeligow 
skiego i p. Delegata Rzeczypospolitej Racz-
kłewfcza.

Zabaw, organizują uprzejm ie panie go
spodynie honorowe, które postarały się. e- 
by -ó , to wesoło I n ie  głodno.

B ile ty -nłenne można nabywać u pań 
gospec i honorowych I przy wejściu, 

B IB U C  EKI I CZY TE LN IE .
, U i weraytecka b ib ljo teka’  otwarta 

codziennie prócz n iedzie l i świąt 
od g. 9—1 I od 4—6.

.U r  weraytecka czyte ln ia ’  otwarta co
dzienn ie prócz niedziel 1 św iąt 
od g. 1 0 -2 .

.B ib ljo te ka  Tow. P rzyj. N auk’  otw. 
tylko w niedziele od g. 11—1.

C P  E  » D A .
Według notowań banków wileńskich 

s dn. 19 maja.
Carskie 5(0 rb................................. 1100 m r.

.  )U0 rb ................................  365 „
drobne 10—2 5 .................. 110-175

„  10 rb. z ło te m ................. 4100 „
' rb. srebrem . . . .  175 „

„  1 rb. drobnemi . . . .  65 „
Dumskie 1000 rb. ......................... 62 ,

260 rb . ’ ........................  50 „
Funty s z te r lin g i...........................   3100 .,
D olary . . . ................................  870 „
Franki ■ <>7 ,,
Marki n ie m ie c k ie ........................  15.5 > ..
O s t y ................................................. 15.00 „

C E N Y  P R O D U K T Ó W

2 dnia 19 maja

Mąaa żytnia
pszenna

•ęczmień
Gryka
Siano
Owies

.-y
Groch
Marchew 
Buraki 
Brukiew 
Kartefle  
Sól czarna 
Sól biała 
Mięso wołowe

”  cielęce 
’  wieprzowe

Chleb razowy 
’  biały

Słonina
Sadło

Cukier
Kasza jęczmienna 

’  perłowa 
* gryczana

wileńskim.
900—950 

10 00 - 
2000 — 
800— 850 
600— 850 
180— 200 
750— 850 
3 2 0 -  
500— 560 
650— 800 
600— 700 
280— 850 
2 4 0 -  300 
180— 220

na targu
za pud

za funt

4000—7000 
3000— 
4000—6000 

21— 22 
3 8 -

180— 200 
1 8 0 -  200 
200— 260 
1 3 0 -  190 
85—
36—
3 5 -
32—
9 0 -  110 
25— 30

l i a j o w u ™
W ilno—Warszawa.

Pociąg N r. 813 odchodzi z W ilna do W ar
szawy o g. 10—45 m. Pociąg drugi, Nr. 851— 
o g. 19—30 m.

Do Wilna przybywają z Warszawy. Po
ciąg N r. 813 o g. 18—40 m. Pociąg Nr. 851 
o g. 9 - 5 0  m.

S P R Z E D A J Ą  S IĘ
Sg- warszawskie, wileńskie i zagraniczne GAZETY dzienne i TYGODNIKI ilustrowane.

|ś) K io s k  IB A Ń K I, S-to Jerski skwer. | |

„ W i l i  nieodpowieózialiiy” .
Wilno, 19 maja. 

„Z ły-to po lityk, co się wścieka” .
Boy.

Tym .w ie lk im  nieodpowiedzial
nym" jest dyktator Anglji, głośny w 
w całym świecie, a więc i w Polsce, 
Lloyd. George.

Prasa poświęca mu dużo miejsca, 
zwłaszcza polska i specjalnie w tych 
dniach. Czyni to zaś z powodu jego 
słynnej mowy na temat wypadków 
górnośląskich. I czyni dobrze, po
wiedzmy odrazu. Lloyd George bo
wiem nie jest pionkiem na szacho
wnicy politycznej. Raczej prędzej ty 
tuł króla mu się należy. Takiego 
gracza trzeba poznać, aby można 
przewidzieć jego pociągnięcia, prze
ciwko nam skierowane.

Lloyd George jest wrogiem Pol
ski.

Nie jest nim jednak z powodu 
nabytego czy wrodzonego wstrętu 
do Polaków. Na dziesięć lat przed 
wojną zapewne niewiele wiedział o 
istnieniu naszem. Znając Paderew
skiego, sądził, że Polacy — to jakiś 
bardzo muzykalny szczep w rodzinie 
słowiańskiej... Jeżeli George łączył 
w swych wiadomościach Cylicję ze 
Śląskiem, to i poprzednie twierdze
nie jest najzupełniej prawdopodobne, 
o ile nie prawdziwe.

Ale jest on wrogiem Polski z 
wyrachowania.

Nakazują mu takie stanowisko 
I wobec niej różnorakie względy.

Gdy Ukraińcy wszczęli wojnę z 
Polską. L. George stanął po ich stro
nie. Z miłości może do armjł ukra
ińskiej, uzbrojonej i skoncentrowa
nej w b. Galicji przez naczelne do
wództwo austrjackie? Z sympatji 
do ruchu niepodległościowego Ukra
iny? Fraszki. Jemu chodziło o naftę 
borysławską! O stworzenie państwa 
Wschodnio-Gałlcyjsklego „pod pro
tektoratem Sprzymierzonych" czyli: 
Angljl.

Ale Polacy rozbili Ukraińców. Nie 
pomogły zaijazy George‘a, by armja 
polska nie ośmieliła się dojść do 
Zbrucza.

Historja znana, by ją powtarzać. 
Zagłębie borysławskie obsadzili Po
lacy. Państwo „Ropy naftowej" pod 
protektoratem Angłji (a ma ona sła
bość do protektoratów) rozwiało się.

To był pierwszy cierń polski, 
który utkw ił w duszy George’a.

Drugim była wojna Polski z bol
szewikami.

George szybko wycofał się z wal
ki przeciw Rosji sowieckiej, myśląc 
o handlu z nią. Niestety, wojna pol
sko-bolszewicka niweczyła zamiary 
premjera Anglji. Rosja bowiem wy
tężała wszystkie siły celem odniesie
nia zwycięstwa, na dalszy plan od
kładając pracę pokojową, która je 

dynie mogła przynieść korzyść An
glji w handlu z Rosją.

Polacy, niegrzeczni, nie chcieli 
się dać pobić lub zawrzeć pokoju, 
dogodnego dla Anglji...

Czy to nie irytowało pana dykta
tora?

I to był był drugi cierń.
Co gorzejl Polacy zwyciężyli, a 

odniósłszy tryumf, zawarli pokój z 
Sowietami — bez pośrednictwa W. 
Brytanji. Był interes dla niej do zro
bienia i wymknął sie, dzięki Polsce, 
a także dyplomacji rosyjskiej, która 
zna dobrze L. George’a...

To Już trzeci cierń polski, co 
utkwił w nim, raniąc jego trzeźwość 
polityczną, która nie potrafiła się 
przemienić w tyle a w tyle funtów 
szterllngów zysku Anglji.

Następnie Wilno i Litwa.
Ją sobie Anglja obrała za teren 

eksploatacji. I dlatego popierała pre
tensje Kowna do Wilna i Wileń- 
szczyzny.

Sprzeciwiła się temu — Polska.
Czwarty cierń.
George radby oddać Niemcom 

G. Śląsk, nietylko, aby w ten sposób 
zmniejszyć znaczenie Francji i Pol 
ski w Europie, ale, by ekonomicz
nie i finansowo podnieść Niemcy. 
Przemysł niemiecki bowiem jest 
ściśle związany z wytwórczością i 
eksportem Angljl.

Tymczasem ludność na Śląsku 
urządza powstanie, wymowniejsze 
krwią niż cyframi plebiscytu.

Piąty cierń... Najboleśniejszy.

Po wybuchu wielkiego strajku w 
Angljl, opinja publiczna jej dowie
działa się z przerażeniem, że L . Ge 
orge sprowokował to bezrobocie, nie 
zdając sobie sprawy, iż ono nastanie. 
I nazwano go „w ielkim  nieodpowie
dzialnym” .

L. George dziś prowokuje Niem
ców do uojny z Polską, a wojna ta 
może się łacno przemienić w—euro
pejską i światową, która możeby 
kres przyniosła W. Brytanji...

Jego zaś oszczerstwa pod adre
sem Polski, groźby i wymyślania 
stwierdzają słuszność uwagi, zawar
tej w wierszyku Boy’a: „zły to poli
tyk, co się wścieka".

„W ielki nieodpowiedzialny” z sza
leństwem furjata podkłada lont pod 
zebrane prochy, mówiąc jednocześ
nie o jedynem swem pragnieniu: za
chowania pokoju...

Nie zwycięży George Polski, bo 
przy niej sprawiedliwość. A swojemi 
wystąpieniami przeciwko nam utrwa
la tylko sąd o sobie, sąd trafny, 
którego trafność opłaci kiedyś na
ród angielski, sąd, miażdżący czło
wieka i polityka:

— „W ielki nieodpowiedzialny".
t. k.

Treść numeru:
„ W ie lk i n ieo d p o w ie d z ia ln y 11. 
K onferencja  po lsko  - litew s ka

w  B rukse li.
W a lka  o G. Ś ląsk. O dpow iedź  

W itosa L. G eorge‘ow i.
Co d z ień  n ies ie?
Z  m ias ta  —Z  P o ls k i.—Z e  ś w ia ta  
M ig a w ki.
Z  w łó czę g i po P o zn an iu  (od

cinek).
D epesze .
K ron ika.
K orespondencja.

Z PO LS K I.
P o d p isan ie  tra k ta tó w  po lsko* 

francuskich .
WARSZAWA. 18 5. (O.) Wczoraj 

został podpisany traktat handlowy 
polsko-francuski. Podpisano również 
traktat polityczny pomiędzy Polską 
a Francją. Traktat ten wkrótce 
przedstawiony zostanie Sejmowi.

P iłs u d s k i i Ż e lig o w s k i na uro* 
czystościach 2 9  p. p. w  K a liszu .

Dnia 15 maja, o godz. 11 rano, 
na placu Saskim w Warszawie od
była się uroczystość wręczenia przez 
Naczelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza Sztandaru 21-mu pułkowi pie
choty, który po bohaterskich walkach 
powrócił obecnie z frontu. Sztandar 
ten ofiarowany został przez Koło 
Opieki 12 okręgu.

29 p. p. należał do składu lO.Dy- 
wizji, dowodzonej przez gen. Żeli
gowskiego, który też uczestniczył w 
uroczystościach.

Uroczystość, dzięki obecności Na
czelnego Wodza i sprzyjającej p ięk
nej pogodzie, miała charakter pod
niosły.

Ustawione w szyku kompanje 
pułkowe przy dźwiękach orkiestry 
otrzymały z rąk umiłowanego Wodza 
pięknie haftowany sztandar, jako na
grodę za ciężkie trudy I walki, sto
czone w obronie Ojczyzny. Następnie 
odbyła się defilada. W uroczystości 
wzięły udział misje oraz przedstawi
ciele wyższych sfer wojskowych.

ZE ŚWIATA.
P ogran iczne  „c zrezw y cza jk i11.

Wzdłuż iin ji granicznej polsko-so
wieckiej utworzona została gęsta llnja 
specjalnych pogranicznych .czrezwy- 
czajek” , przeznaczonych dla śledze
nia działalności i prawomyślności lud 
ności strefy pogranicznej i przypusz
czalnie propagandy. Oficjalnie na
zwane są one pogranicznemi spe- 
cjalneml sekcjami „W. Cz. K.".

(Ciekawą rzeczą jest, czy nasze 
władze kordonowe zerwą z obserwa
cją tych nieproszonych opiekunów? 
Red).

W ybory do pa rla m e n tu  w ło 
skiego.

Wybory do parlamentu włoskiego 
odbyły się spokojnie. Zaszły jedynie 
drobniejsze zaburzenia między facsl- 
stami a komunistami. Rząd wystąpił 
przeciwko zaburzeniom w sposób 
bardzo energiczny. Wynik wyborów 
dotychczas nieznany. Głosowało tylko 
55 proc, wyborców.
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Korespondencje.
Uroczysty obchód 3-go  

I 5-go m aja  w  Chełm ie.
Uczestniczył w nich ks. biskup 

Bandurski.
(Od korespond. „Słowa Wileńskiego").

Uroczyście obchodził Chełm 117-tą 
rocznice Konstytucji 3-go Maja ku 
podniesieniu narodowego ducha wol
ności ziemi Chełmskiej z równocze- 
snem założeniem węgla kamiennego 
pod pomnik celem uwiecznienia u- 
chwalonej przez Sejm Ustawodawczy 
Rzeczypospolite) Polskiej Konstytucji 
17-go marca 1921 r.

Na to uroczyste świąto komitet 
zaprosił najdostojniejszego złotouste- 
go d-ra teologji i filozofji, ks. bisku
pa Bandurskiego Władysławą, bisku
pa polowego wojsk gen. Żeligow
skiego.

Dnia 2-go maja, o godzinie 1-ej 
popoł., przybył od strony Brześcia 
dostojny gość, witany na dworcu 
przez tłumy publiczności, młodzież 
szkolną wszystkich szkół pod prze
wodnictwem swych nauczycieli i ro
dziców.

W pierwszy dzień uroczystości, 
dnfa 3 go maja, rano, nie zważając 
na chmury i deszcz, niezliczone tłu 
my, procesie, młodzież szkolna z ca
łej ziemi Chełmskiej i Podlaski-i, So
kolstwo z Lublina, władze cywilne i 
wojskowe zdążały do kościoła na 
górką, niegdyś kolorowej cerkwi pra
wosławnej i siedziby Elougjusza. Uro
czystą sumą odprawił ksiądz dzie 
kan Kosior. Po skończonem nabo
żeństwie wyszedł na amboną złoto- 
usty kaznodziej, ksiądz biskup Ban- 
durskl.

.Wszyscy sią zebrali jako jeden 
mąż i jeden człowiek z jednem ser
cem i z jedną raną’ —kazał nam pa
sterz o promiennym I słonecznym 
dniu, co z tchnieniem wiosny spły
nął na ziemią polską, o dniu wolne
go zwycięstwa bez krwi rozlewu, 
zwycięstwa dusz, nie raniąc serc ni 
łamiąc oreźy.

Podniósł on następnie znaczenie 
3-go Maja jako świąta odrodzenia 
narodowego, świąta miłości -społecz- 
no-narodowej, co uznaje wartość 
klas pracujących i każę każdemu 
szanować pracą, a które) hasłem jest: 
nic dla siebie—wszystko dla Polski.

I Kiliński, co na czele mieszczan 
uwalnia Warszawę z rąk moskiew
skich, i Bartosz Głowacki, co na 
czele kosynierów z ludu śpieszy na 
wezwanie wodza w sukmanie, a po
tem i ten lud na Podlasiu i Ziemi 
Chełmskiej, co broni swej wiary i pol
skości, ten chłop męczennik, co nie 
pozwolił na wygłoszenie kazania ro
syjskiego w Losieckim kościele, a 
wyprowadziwszy lud z kościoła, za
śpiewał .Jeszcze Polska nie zginę
ła", — wszyscy oni poczuli sią dzie
ćmi ukochanej Polski po Konstytucji 
3-go Maja, która powoli zaszczepiała 
aż po dzień dzisiejszy w narodzie 
braterstwo, miłość i poszanowanie . 
pracy.

Po skończonem kazaniu, mimo 
deszczu, ruszył tłum na górką celem 
poświecenia węgla kamiennego pod 
pomnik, czego dokonał ksiądz-biskup 
Bandurski. Świetnie przemówił tu 
poseł Błyskosz z Włodawy, syn uni
ty, który umarł w Rzymie. Następnie 
odczytał statut-uchwałę pomnika dyr. 
Gimnazjum, p. Ambroziewicz.

O godz. 6-ej odbyła sią akademja 
w miejscowem gimnazjum mąskiem: 
świetny chór i kwartet szkolny prze
platały przemówienia rekt. Uniwer
sytetu Lubelskiego, który podniósł 
znaczenie Konstytucji 3-go Maja, 
oraz posła Dembskiego, który na
wiązał nić tradycji między 3 cim Ma
jem a obecną Konstytucją 17-go 
marca. Uroczystość dnia zakończyła 
akademja w resursie obywatelskiej, 
gdzie byli obecni: Starosta Chełmski 
Fijałkowski, posłowie Dembski i Bły
skosz, Preres Macierzy Szkolnej p. 
Blajte i wielu innych.

Odpow iedzii) na j r o w i k u j e  Llo yil M i  n ie t l
M o n a  m l s b - l i U e  w M i

PARYŻ, (East Expr.). Korespon
dent .Temps" w Brukselli donosi, iż 
w ciągu narad polsko-litewskich, po 
zbadaniu ogólnem spraw politycznych 
ekonomicznych, poddano gruntowne
mu rozpatrzeniu te sprawy, z czem 
dłużej nie można było zwlekać. De
legacja litewska na posiedzeniu so- 
botniem wyłożyła swój punkt widze
nia. Delegacja polska uczyniła to na 
posiedzeniu poniedziałkowem.

W dalszym ciągu .Temps" pisze, 
że w trakcie rokowań bszpośrednich, 
które prowadzone były pomiędzy 
Polską a rządem kowieńskim, L itw i
n i zao fia row a li Polsce wzam lan 
za W ilno  u k ład  h andlow y z k la u 
zulą, przyznającą Polsce n a jw ię k 
sze u przyw ile jo w an ie  w  s tosun
kach z L itw ą  oraz wolną żeglugą 
po Niemnie.

Tymczasem wiadomo, że L itw a  
Kowieńska zawarła już z s o w ie 
ta m i tra k ta t handlow y, p rze w id u 
ją c y  najw iększe uprzyw ile jow an ie  
Rosji sow ieck ie j. W ten sposób 
Polska nie otrzymałaby żadnego pierw
szeństwa.

Co sią tyczy żeglugi na Niemnie, 
to Polska ma prawo swobodnie roz
porządzać tą rzeką, ponieważ traktat 
wersalski przewiduje jej umiędzyna
rodowienie. Wobec tego rząd war
szawski zmuszony był odrzucić 
tę propozycję. Zachodzi obawa, aby 
w Brukseli delegaci litewscy w dal
szym ciągu nie zapoznawali praw 
mieszkańców Wileńszczyzny do sta
nowienia o swym losie i nie podtrzy
mywali dotychczasowego punktu w i
dzenia w tej sprawie.

Deleqaci polscy w rokowaniach 
obecnych, tak jak 1 w poprzednich, 
zapewne bronić bądą tezy następu
jącej: W ilno  je s t po lsk ie , wbrew 
naszej w o li zaniechano tam  p le 
biscytu, nie dopuścim y do tego, 
aby los W ilna  b y ł rozs trzygn ię ty  
bez zasięgnięcia o p in ji ludności 
bądź przez p leb iscyt, bądź też w 
ja k ik o lw ie k  in ny  sposób.

Jesteśmy zdania, iż konsultacja 
ludowa jest niezbądna dla rozstrzy
gnięcia sprawy w sposób zadawalają-

KOWNO. (Wiad. własna). Przed 
kilku dniami zaszedł w Kownie fakt 
następujący: do stojącego na dworcu 
szofera-żołnierza polskiego, będącego 
w dyspozycji łącznikowego oficera, 
podszedł oficer armji litewskiej i za
żądał, aby szofer zdjął ze swej czapki 
orzełka polskiego. Na co otrzymał 
odpowiedź: — Nie ja go wkładałem i

O ujście D niepru.
BUKARESZT. (Wł.). Rosja sowiec

ka i Ukraina zaproponowały Rumunji 
utworzenie mieszanej komisji dla 
rozstrzygnięcia kwestji o ujściu Dnie
pru i uniknięcia na przyszłość wszel
kiego rodzaju zatargów. Ukraina i 
Rosja proponują mianowicie korzy
stanie z tej rzeki wszystkim trzem 
państwom na równych prawach. Rząd 
rumuński zgadza sią ostatecznie na 
propozycje, zaznaczając, że Ukrainą 
uważa, jako cześć składową Rosji. 

B o ls zew izm  w ro g iem  Is lam u.
LONDYN, (radjo) (Wł.) Wiado

mości, dochodzące z Indji, o doko
nywaniu napadów na pograniczne 
plemiona, wykazały, że czynione są 
one podług ściśle ułożonego planu 
za pieniądze, utrzymywane z Rosji 
przez Abdul Razaka. Obecnie po 
wszystkich meczetach w Afganistanie

Wiadomości z Rosji sowieckiej.
(Depesze „Słowa Wileńskiego").

cy. Mało jest prawdopodobne,—kon
kluduje korespondent Timesa — aby 
w tych warunkach obydwie strony 
znalazły teren, do porozumienia sią- 
Podobno w pewnych kołach politycz
nych panuje przekonanie, że jeżeli 
L'ga zgodziła się rozstrzygnąć kon
flik t polsko-ytewski, to obecnie 
przedstawiciele Ligi na konferencji 
winni wyjść z dotychczasowej rezer
wy i zaproponować przyjęcie roz
strzygnięcia umiarkowanego i pojed
nawczego, które wymagałoby od o- 
bydwu stron pewnych ustępstw, a 
nawet poświęceń, lecz jednocześnie 
miałoby na celu skonsolidowanie 
Eurooy wschodnie), a przedewszyst- 
kiem unikniecie balkanizacji odpo
wiednich terytorjów.

Ponieważ pacyfikacja wschodu le
ży w interesach całej Europy, Liga 
mogłaby narzucić Poisce i Litwie 
swój punkt widzenia. Zdaniem tych
że kół, je dyn ie  m ożliw e  rozstrzy
gn ięc ie  sprawy p o lsko -litew sk ie j 
polega nie na podziale, mniej lub 
wiącej odpowiednim, terytorjów spor
nych, gdyż to nie zadowoliłoby żad
nej ze stron, a byłoby rujnującem z 
punktu widzenia ekonomicznego,—a 
na połączeniu obu k ra jó w  w  fo r 
m ie fede rac ji. Wilno wraz z okrę
giem mogłoby stanowić cześć Litwy. 
W państwie litewskiem prawa mniej
szości byłyby ochraniane przez ustrój 
kantonalny.

Z punktu widzenia ekonomiczne
go dwa państwa dopełniałyby sią 
najzupełniej. W ewentualnym ustro
ju federacyjnym obydwa państwa 
korzystałyby z zupełnie równych 
praw, lecz musiałoby miedzy niemi 
nastąpić uprzednio porozumienie w 
sprawie polityki zewnętrznej oraz 
wspólnej obrony obydwu krajów. 
Oto formuła, którą zamierzano pro
pagować w Brukseli, lecz ponieważ 
mało jest prawdopodobne, by obyd
wie delegacje zgodziły sią na nią, 
przeto Liga powinna wziąć na siebie 
inicjatywą podobnego rozstrzygnięcia 
sprawy. Można przypuszczać, iż po
byt Drummonda w Brukseli nie po
zostawał bez związku z tą sprawą.

nie ja zdejmą. — Wówczas oficer l i 
tewski zerwał szoferowi z czapki 
godło państwowe Polski i cisną! o 
ziemią. Żołnierz polski zawiadomi! o 
tern przełożone władze. Jak sie do
wiadujemy, podobno rząd Kowieński 
natychmiast wyraził swe ubolewanie 
i przeprosił przedstawicieli polskich.

mułły rozpoczęli wygłaszać gorące 
przemowy przeciwko bolszewizmowi, 
jako dążącemu do poderwania auto
rytetu Islamu.

Akcja kom unistyczna w  A m e
ryce.

LONDYN, (radjo (Wł.). .Central 
New Jork" donosi, że policja ame
rykańska wykryła sztab organizacji 
III międzynarodówki, który przygoto
wywał wywołanie powstania w Sta
nach Zjednoczonych.

W związku z tern donoszą, źe 
leeader amerykańskich robotników, 
William Haiwood, osądzony za szpie- 
gowstwo na 20 lat ciężkich robót, 
zbiegi do Rygi.

Dąży on podobno na wezwanie 
Lenina i Trockiego do Sowdepji, dla 
objęcia kierownictwa nad zagranicz
ną propagandą.

Dnia 4-go maja ks.-biskup zwie
dzał miejscowe szkoły. Dnia 5 go 
maja odbyła sią nie mniejsza uro
czystość stuletniej rocznicy śmierci 
Napoleona. Cała ludność Chełma i 
okolic pośpieszyła, wraz z wojskiem, 
znowu na górkę. Uroczystą sumą' 
odprawił Superjor Ojców Jezuitów. 
Po skończonem nabożeństwie prze
mówił ks.-biskup Bandurski. .D la
czego Polska po stu latach oddaje 
cześć duchowi Napoleona? Ba Na
poleon był wielkim genjuszem, a 
temsamem stał sią nietylko włas
nością swego narodu, ale własnością 
całej ludzkości. .Wielkość w was 
ducha ujmie mocą’ ,— powiada pięk 
nie Wyspiański,— wielkość ma to do 
siebie, źe porywa, pociąga, każę się 
uwielbiać i szanęwać po wszystkie 
czasy. Napoleon pozostanie zawsze 
wielkim dla Polski, bo zmęczoną 
krwawemi walkami i wycieńczoną nie 
wolą wzmocnił niespożytą siłą, co 
potrafiła z własnego kraju pędzić 
wrogów. Napoleon przypomniał °o l 
sce, źe bez twardego obozowego 
żołnierskiego życia, wolności i całe 
ści swych ziem nie zdobądzie. Na-

I poleon stworzył typ polskiego ryce- 
j rza, którego opiewają i opiewać bę- 
| dą dzieje, około którego snują sią i 

snuć bądą legendy cudowne, łzawe 
a zawsze z wiosennym powiewem 
wolności. Żołnierz dzisiejszej wolnej 
i niepodległej Polski nawiązuje nądal 
nić do tradycji dawniejszych do idei 
legjonów Napoleońskich, z których 
czerpały żywotne siły i wolą zastępy
powstańcze 30 i 63 r.".

Po skończonem kazaniu ruszył
cały pochód ulicą Lubelską, gdzie 
sią rozwiązał. Wśród licznie zebra
nych star. Chełmski, p. Fijałkowski, 
na rące ks.-biskupa Bandurskiego 
przesłał wyrazy czci i szacunku i ser
decznego pozdrowienia ziemi Chełrp.- 
skiej i Podlaskiej dla armji generała 
Żeligowskiego.

O godzinie 5-ej, dnia'5-go maja, 
żegnany przez ludność i szkoły, od
jechał ks.-biskup Bandurski do Wilna, 
pozostawiając po sobie niekłamany 
żal, wiącej, pozostawił w sercach ludu 
i młodzieży niezatartą pamięć swoich 
złotoustych słów. C(f.

Z  MIASTA.
MIGAW KI.

Żyw e kam ien ie .
Zastrzegam sią, że nie chce tv 

mówić o przepięknej powieści W. 
Berenta pod powyższym tytułem. 
Moje żywe kamienie są naprawdę 
kamieniami i dotąd leżały sobie spo
kojnie wpośrodku ogrodu na placu 
Katedralnym. Kiedyś stanowiły czę
ści składowe pomnika Katarzyny II, 
aż do chwili, kiedy Rosjanie, wycofu
jąc się z Wilna, uznali za stosowne 
zabrać także swoje narodowe pamią
tki. Czynili to prawdopodobnie dość 
pośpiesznie i przy tej sposobności 
postrącali marmurowe bloki. Od tego 
czasu leżały sobie tu bloki spokoj
nie dookoła.

Dopiero w ostatnich dniach za
częły się z nimi dziać rzeczy, o któ
rych mieszkańcy okoliczni snują ta
jemnicze i pełne grozy legendy. Ka
mienie ożyły i chyłKiem w nocy roz
poczęły dziwne wędrówki, w niezba
danym dotąd celu i kierunku.

Nie jest wyjaśnione, co skłoniło 
nieszczęsne bryły, naogół nieodzna- 
czające się nadmiarem inicjatywy 
do tej masowej dezercji. Mówią, że 
pogłoska, jakoby na nich postawić 
miano pomnik dla ministra Sapiehy 
za jego zasługi w sprawie Wileńsz- 
czyzny, wywołała wśród nich taką 
paniką. Być może, że, wstydząc się 
za wszystkich mieszkańców Wilna, 
chciały udać się do teatru, gdzie 
podczas występów największego pol
skiego artysty, nie zawsze panuje 
przepełnienie.

Nie wdając się w szerokie dęba*
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b ę d zie  T w ó j fla te h  na P n w s ta n E ó w  S lą ite itli.
ty i domysły, stwierdzamy tylko, że 
■ kamienie ożyły i rozpoczęły dziwne 
wędrówki.

Na fakt ten zwracamy uwagę od
nośnych władz. Jeżeli taki wielki ka
mień mógł ożyć, to łatwo już zda
rzyć się może, że, chodząc sobie po 
Wilnie, wstąpi do jakiejś knajpy, a 
,pod wpływem alkoholu zatraci zupeł
nie poczucie swej kamiennej obojęt
ności i spokoju, skoro przeciętny oby
watel po piianemu zachowuje się, 
■jak młody słoń, to krew ścina się w 
żyłach na myśl, co wyprawiać może 
taki ciężki kamień. Dlatego byłoby 
wskazane, by losem tych kamieni 
zajęła się policja. Wykorzystując ich 
cdolności życiowe, możnaby je po
ciągnąć do robót przymusowych, 
•bez obawy protestu ze strony naro
dowych mniejszości.

Wel.

70.897 m k.
W dalszym  ciągu złożono w  adm ini
s trac ji .S ło w a  Wll.* na powstańców  

śląskich:
Z wycieczki niedzielnej koleżanki i koie- 

•dzy mk. 660.
W . T. mk. 800.
Dochód z przedstawienia z dnia 14—V  

«*- Teatrze Żołniersk. mk. 8 050.
Ogółem wpłynęło dotąd na powyższy 

< e l do kasy Administracji .S łowa W lleńskłe- 
.30 ■: 70 .8 9 7  mk.

— Nabożeństwo. Dnia 22 b. m., 
-u niedzielę, w kościele Bernardynów, 
■o godz. 9 rano odprawione zosta
nie nabożeństwo na intencję mura
rzy, należących do Bractwa Ś. Trójcy.

— Znies ien ie  p rzepustek. Znie
sione zostały wszelkie, obowiązujące 
dotychczas, przepustki przy wjeździe 
i  wyjeździe do Wilna.

— Posiedzenie Rady M ie jsk ie j. 
Prezydent miasta Wilna zaprasza rad
nych na posiedzenie Rady Miejskiej 
-we czwartek, dnia 19 maja 1921 ro
ku, punktualnie na godzinę 8 wie
czorem w sali posiedzeń (Domini
kańska 2).

Porządek dzienny przewiduje: pro
jekt rozkładu posiedzeń Rody Miej
skiej na rok 1921; o ustaleniu cen 
na pokoje w hotelach; o wydzierża
wieniu ogrodu po-Bernardyńskiego.

— O przep isy kąp ie low e. Woj
skowe Dowództwo miasta Wilna I Ko-

Walka o Górny Śląsk.
Francja nie pozwoli na wkroczenie wojsk 

niemieckich do Śląska.
Ostatnie depesze przyniosły sze- sprawie wydarzeń w walce o Górny 

reg nadzwyczajnie ważnych wiado- Śląsk. Podajemy w streszczeniu: 
mości, częściowo ju ż ' znanych, w
Na m owę L. George‘a odpow iedzie li Briand i —Niemcy.

Briand, zbijając twierdzenia Ge- przesunięciach wojsk niemieckich
orge a, oświadczył przedstawicielom 
prasy, że wkroczenie wojsk niemiec
kich na Śląsk będzie uważane za 
casus beli ze strony Francji.

Natomiast Niemcy uznali wywody 
premjera angielskiego za pozwolenie 
militarnego rozprawienia się z pow
stańcami. .Rotę Fahne", zdradzając 
tajemnicę, pisze o nadzwyczajnych

Naczelnik Polski
RZYM. Marszałek Piłsudski, jak 

donoszą dzienniki, przesłał królowi 
włoskiemu głębokie ubolewanie z

Ha drodze do
PARYŻ. (P. A. T.—Havas). .Jou r

nal" donosi, że rządy koalicyjne zwró
ciły się do swych delegatów w Opolu 
z żądaniem, aby uczynili wysiłki, 
zmierzające ku temu, aby komisja 
międzysojusznicza zamieściła na koń-

Sprawa Śląska na
LONDYN, (EE.) Ze źródeł wiaro- 

godnych donoszą, że uchwalono zwo
łać specjalne posiedzenie Rady Naj
wyższej dla załatwienia sprawy Gór
nego Śląska. Briand pragnie osiągnąć

Prasa am erykańska p rze 
ciw m owie L. George‘a.

NOWY JORK. 18.5. (O.) Prasa a- 
merykańska komentuje bardzo życz
liwie oświadczenie Brianda w spra
wie Górnego Śląska. „New Jork 
Trybuna*' w dwuch artykułach wy
stępuje przeciwko antyboiszewickiej 
polityce Lloyd George‘a, uważając 
militarne współdziałanie Niemiec 
przy likwidacji powstania na Śląsku

, za niedopuszczalne.

w kierunku na G. Śląsk, dokąd 
dążą, przebrani po cywilnemu, 
oficerowie 1 żołnierze. Pociągami 
napływają na Śląsk tabory nie
mieckie, armaty, broń, wojenne 
środki techniczne.

Niemcy chcą siłą zgnieść po
wstanie śląskie

do kró la  Włoch.
powodu śmierci na Górnym Śląsku 
Włochów, pełniących swój obowią
zek.

porozumienia.
cu swojego raportu w sprawie uregu
lowania problematu górnośląskiego, 
wniosek jednogłośny całej delegacji. 
Delegat włoski podobno miał już 
przyjąć linje delimitacyjną, propono
waną przez Francję.

Kadzie Najwyższej.
całkowitego porozumienia się w tej 
sprawie wszystkich sprzymierzonych. 
Data prawdopodobna obrad Rady 
Najwyższej ustalona zostanie na dzień 
23 maja.

Pod m undurem  w ło s k im —N ie 
miec.

BYTOM, (EE.). Donoszą, że w 
wakach pod Kędzierzynem wielu 
Niemców brało udział w przebraniu 
żołnierzy włoskich. Między innymi w 
bitwie tej zabity został niejaki Hart- 
man, Niemiec, syn doktora z Huty, 
stwierdzono, że był on przebrany za 
żołnierza włoskiego.

(Dalszy ciąg na 4-ej stronie) ’

menda Policji państwowej zwróciły 
się do Zarządu miejskiego o wyzna
czenie miejsc kąpielowych dla żoł
nierzy i osób cywilnych. Miejsca te 
powinny być oznaczone palami i za
opatrzone odpowiedniemi tablicami 
z napisem. Wykonanie powyższego 
polecono Sekcji zdrowia.

— P olsk i B ia ły  Krzyż. Dr. iwan- 
ter, dentysta, Wileńska 32, wspania
łomyślnie ofiarował 10 porad tygod
niowo na rzecz członków rodzin żoł
nierskich, za co Zarząd P. B. K. w 
imieniu swych protegowanych skła
da serdeczne .Bóg zapłać".

— Polski B ia ły  Krzyż niniejszem 
komunikuje, że otrzymał większą 
partję amerykańskiego mydła i pszen
nej mąki dla instytucji społecznych i 
pracujących dla żołnierza. Składnica 
otwarta od 10-tej do 3-ciej popoł., 
Wolana 10.

— Zarząd P. B. K., przyjmując 
zapisy demobiiizowanych żołnierzy, 
poszukujących zajęcia, posiada sporą 
iloś adresów w rozmaitych zakresach 
pracy.

Pracodawcy zechcą się zgłaszać 
do Sekretarjatu P. B. K. w godzi
nach od 10-tej do 2-gleJ, Wolana 10.

— Powszechne wykłady Uni
wersyteckie. W piątek, dn. 20 b. 
m., o g. 8-ej wiecz. odbędzie się w 
Sali Śniadeckich wykład prof. d-ra 
Bronisława Rydzewskiego n. t. .Jak 
rosną kamienie?"

— Wiec ogólno-akademicki. 
W ubiegłą środę odbył się wiec o- 
gólno-asademicki, poświęcony za
twierdzeniu statutu A<ad. Związku 
wojskowego. Po długich debatach 
część statutu została zatwierdzona. 
Obrano tymcz. komisję wojskową aż 
do chwili walnego zgromadzenia A. 
Z. W.

.Jednodniówka* Bratniej Po
m ocy. U Kazała się i jest do nabycia 
w księgarni Nauczycielstwa Polskie
go „Jednodniówka" Bratniej Pomocy 
polskiej młodzieży Akademickiej U- 
niwersytetu Stefana Batorego. „Jed
nodniówka" zawiera wiele faktyczne
go materjału oraz zasadniczych ar
tykułów.

— Tygodn ik  „O d rodzen ie ", p i
smo polskiego ludu wiejskiego na 
Litwie, po dłuższej przerwie, rozpo 
czął swe wydawnictwo. Ukazał się 
już numer pierwszy (po wznowieniu) 
i przedstawia bardzo interesująco.

i  litam i 11 t a n i i i .
4 . Psycholog ia  żo łąd ka " m o je j 
ż o n y  I „Z ród łos ło w n ic tw o  w ie l
k o p o ls k ie "  s ta rego  nauczy

c ie la ).
Poznań, w maju.

Gdyśmy przyjechali do Poznania, 
powiedziała mi żona:

— Idź na plac Sapieźyński i kup 
ziemniaków.

— Przepraszam — mówię na to— 
ziemniak jadłem we Lwowie. W 
■Poznaniu chcę jeść kalafiory, pomi
dory i tym podobne.

— Nonsens. Właśnie ziemniaki 
powinny ci tu bardzo smakować, bo 
są takie tanie. Ty nie znasz psycho
lo g ii żołądka.

To mnie przekonało. Wyszedłem 
na ulicę i spytałem pierwszego prze
chodnia, gdzie jest plac Sapieźyński.

— Pójdzie pan dycht przed sie
bie, przy tramwaju od siebie, a gdy 
pan ujrzy taki wielgachny dom, to 
tam jest plac Sapieźyński.

Po takiej eksplikacji niepodobna 
mi było zabłądzić. To też spytawszy 
się jeszcze ośmnastu przechodni o 
■drogę, dostałem się na plac, który 
się powinien nazywać placem dro- 
rblowo-jarzynowym.

Tam siedziała kobieta, mogąca 
mieć na sobie z ośmnaście spodnie, 
a przed sobą tyleż korcy ziemniaków.

— Czołem, gosposiu — mówię 
•do niej z łyczakowską gaianterją — 
.chciałbym kupić trochę ziemniaków.

— Chcą pon pyrek?
Ponieważ przy tych słowach 

wskazała na ziemniaki, a ja jestem 
człowiek bardzo bystrego umysłu, 
więc zaraz domyśliłem się, że pyrki 
a ziemniaki to jedno i zawołałem 
szybko:

Tak, gosposiu, chcę pyrek. Po- 
czemu są?

— Funt osim trojoków.
Trojoki recte trojaki znam. Także 

dopomógł ml do tego wrodzony 
spryt. Bo w Kempnie na kolei bufe
towa zażądała odemnie za .butersz- 
nyt" 15 trojaków. Podałem jej prze
zornie 100-markówkę, z czego wy
dała mi 98 marek 50 fenigów resz
ty, Wyliczyłem sobie potem, że tro
jak musi się równać dziesięciu feni- 
gom. Proszę z ołówkiem w ręku 
przerobić to zadanie, a każdy do j
dzie do tego samego rezultatu.

Oczarowany ceną i dumny z mo
ich wielkopolskomonetarnych znajo
mości, zażądałem dziesięciu funtów 
pyrek.

— A  mo pon ducke? — pyta 
mnie ziemniaczana baba.

Zupełnie, jakbym w łeb dostał.
— Ducke?... tak, ducke... rozu

mie się... pyta pani czy mam ducke, 
nieprawda?

Strzeliło mi do głowy, że może 
to karta ziemniaczana recte pyrcza- 
na, wydawana przez magistrat. Aż 
siedziarka wyprowadziła mnie z kło
potu, pytając:

— W cóż pon zabiere pyrki, kiej 
pon nimo ducki.

Teraz byłem w domu. Ducka to

widocznie jakieś naczynie, coś, co 
ima volumen, do którego można 
zemniaki zsypać.

— Nie mam ducki, ale może 
dałoby się wypożyczyć za kaucją?

— Pani Bartowiak — woła moja 
baba do swej sąsiadki, łapiąc za jej 
koszyk z jednem ramiączkiem — 
może pani pożyczy do jutra temu 
ponu ducki? On zostawi pani wadium.

— A jak korball nie sprzedam, 
to je w zębach do domu poniesi? 
Moja pani, jak on niewziął duckt, to 
może nie wziął i pieniędzy. Spytaj 
się go ta pani!

Ale ja, nie czekając pytania, 
wskoczyłem tuż obok do sklepu to
warów mieszanych.

— Proszę mi sprzedać torebkę 
papierową, taką na dziesięć funtów.

Z za lady wylazł kupiec, stary, 
łysy, jak jajo, w olbrzymich, jakby a- 
utomobilowych, okularach.

Torebek papierowych nie mamy— 
rzekł łagodnie, ale z pewną wiarą w 
głosie. Mamy torebki aksamitne, 
skórzane, włóczkowe...

— A tam co wisi na ścianie, jak 
nie papierowa torebki?

— O to panu chodzi? To są dut- 
ki. Mówił pan na dziesięć funtów, ale 
czego: ołowiu czy pierza?

— Ziemniaków!
— Ziemniaków?—to panGalicjak?
Tu urwała się moja cierpliwość.
— Tak, panie, jestem z Galicji 

i całe życie będę mówił: ziemniaki, 
jakoźe one w ziemi swój żywot po
czynają, w-ziemi się hodują, z ziemi 
je wykopujemy...

— Powoli mój paniej powoli. Je
żeli z tej strony będziemy rzecz bra
li, to one również dobrze powinny 
się nazywać glistami, albo tern po
dobnie. My mówimy perki, bo przy
wiózł je pierwszy Hiszpan Piraro z 
Peru...

— To jeszcze lepiej powinna i 
peruka pochodzić z Peru, a przecież 
to jest chiński wynalazekl Zresztą 
skąd pan wie, że je Piraro z Peru 
przywiózł?

— Wiem, jako emerytowany na
uczyciel. Dziś prowadzę interes mie
szany, bo czuję jeszcze dość sił w 
sobie, aby służyć ojczyźnie i społe
czeństwu. Za dutkę należy się 12 
marek.

— Dwanaście marek za papiero
wą dutkę? I to się nazywa, że pan 
służysz społeczeństwu. Pan to społe
czeństwo łupisz do szpiku kościill

Wściekły, jak pies po nieudanem 
weselu, poleciałem z dutką do sie- 
dziarki, zabrałem moje ziemniaki i 
oddając je żonie, rzekłem jeszcze 
podrażniony:

— Tu masz dziesięć funtów py
rek, po ośm trojaków. Przyniosłem 
je w dutce, bo nie miałem duckil

Żona, sądząc, że głód na mózg 
mi uderzył, rzekła łagodnie:

— Dobrze już, dobrze. Za godzi
nę będziesz miał obiad.

Sć. Pożarowski.



4 S Ł O W O  W I L E Ń S K I  E Na 13

Pismo ukazywać się będzie co ty
dzień. Adres Redakcji: ul. Mostowa 
ffe 1.

— Delegacja Bratniej Pomocy 
On. St. Batorego w osobach p.p. St. 
Kulesińskiego, W. Jankowskiego i 
Burczyka w drodze na zjazd organi
zacji samopomocowych w Poznaniu 
została przyjęta przez Naczelnego 
Dowódcę Wojsk Litwy gen. Żeligow
skiego. Podczas godzinnej audjencji 
delegaci złożyli p. generałowi, pierw
szy egzemplarz .Jednodniówki Brat
niej Pomocy’  oraz informowali o 
potrzebach ekonomicznych młodzie
ży wileńskiej. Gen. Żeligowski z ży- 
wem zainteresowaniem wysłuchał de
legatów oraz prosił o zakomuniko
wanie mu po powrocie z Poznania 
szczegółów o przebiegu zjazdu.

— Zjazd młodzieży wiejskiej. 
W niedzielę, d. 15 b. m it odbył się 
w lokalu .Straży Kresowej" Zjazd 
przedstawicieli Związku kół młodzie
ży wiejskiej ziemi wileńskiej.

Był to pierwszy zjazd wskrzeszo
nych kół po inwazji bolszewickiej. 
Na zjezdzie był przedstawiciel Centr. 
Zw. kół młodzieży wiejskiej w War
szawie.

— W alne zgrom adzenie Związ
ku Pracowników Prasy Polskiej w 
Wilnie odbędzie się w niedzielę, dn. 
22 maja b. r., o godz. 11-ej przed
południem, w lokalu redakcji .S ło 
wa Wileńskiego". Na porządku dzien
nym: 1) glosowanie nad przyjęciem 
nowozgłoszonych członków, 2) spra 
wa ostatecznego ustalenia warunków 
pracy i wynagrodzenia pracowników 
redakcji i administracji, 3) sprawo
zdanie sądu rozjemczego.

— Szczecina. Do wydziału Han
dlu Departamentu P. H. i O. zwracają 
się poważne firmy polskie, poszuku 
jące na terenach L. S. dla potrzeb 
przemysłu polskiego większych ilości 
szczeciny, zwłaszcza lepszych gatun
ków, nadających się do wyrobu 
szczotek.

Wobec tego Departament P. H. i O. 
proponuje firmom 1 osobom zainte
resowanym składanie ofert, osobiście 
lub drogą pocztową, z wyszczególnie
niem ilości, ceny i gatunku towaru 
pod adresem — Wydział Handlu De
partamentu P. H. I O.— Kaukaska 2.

—  S łone lody. Podczas gdy we 
wszystkich kawiarniach wileńskich lo 
dy kosztują 60 mk. za porcję, a w

Obrazy R o syjsk ie j Z ło te j 
S erji, odgrywają dominującą /  
rolę na światowym rynku (  

kinematografu •
Zwykle podług treści obrazy Ro | 
syjskiego przedsiębiorstwa : 
M oziuchlna i Łysle
mowene są z w ielkim  entuzjazmem I 

na ku li ziemskie) •

Publiczność, zachwycając się bo- M 
gałą wystawą ogromnych progre- I 
mów Jak ,M -m e Dubary*, „Wlad- /  
czynie Świata", „Sum urun", „ f l rn a  |  
Bo le>n' I Innych, żąda wystawienia •  
obrazów z Rosyjskie) Złote j SerJI *  

i Przeniesiona z Moskwy do Pa-A 
IfS  ryża kinematograficzna fa b ry k a ! II Jerm ° l ,ewa- na wystawie w Pa-1 U ryżu otrzymała najwyższą na -1 
|f j grcdę .G r a n d  P r i x ‘ , •

_ za wystawiony w swoim czasie*
w Moskwie obraz, podług powieści f i .  I. Puszkina „Pikow a  
D am a** z udziałem Mozźuchlna I L ys le nko itym  zabezpie
czyła powodzenie na kuli ziemskiej, zwyczajnym według 

treści obrazom rosy jsk ieg o  w y d a w n ic tw a .

K"sycŁ  .PIKOWA DAMA"
będzie w tych dniach wystawiony ró9 W i'
w pierwszorzędnym Kino • teatrze IC IlU O  leńsklejl 
f i.  M ickiewicza. Rolę Hermana w obrazie wykona M ozżuchin.

T. Buntmowicz
7 2  W ie lka  7 2

Czeki
W aluty

M iljo n ó w k l.

upetro- 
gradskiego udziela lekcji ma
tematyki. Reflektuje i na kon
dycję. Oferty do red. dla G. F.

Najw iększy Klno-teatr II Dziś demonstruje się ciekawy podług treści sensacyjny obraził

H C  I  |  C M  Ł4F_X  B . ____ czyli Krwawa noc w 7 w. akt. C ałkowita Ilus trac ja trsge d ji k ró la  Alek .ndra
B B A j  a  1 królowej Dragi. — Ciekawa treśćl Bogata w ystaw ali Dobre wykon an le łlt

Róg W ileńskiej i Św. Jerskiej. || ■  »  !  ■ 'W' ww * U I  Bbbf I  '&JI Początek I-go seansu o godz. 6-ej w „ ostatniego — 912 w.
NAD PROGRAM: .O bchód  uroczystośc i se tne j roczn icy zgonu Napoleona I-go" w Warszawie d. 5 maja r. 1921 w obecności Naczelnika Państwa-

Z d ję c ie  w ykon an e  przez f lg ie n c ję  Te le g ra ficzn ą  „ O r i e n t " .

Nowe artystyczne
Kino„POLONJA“

Wilno, ul. Mickiewicza 22.

a in o -  
T S R T I ,

W IE L K A  uł. 74.

Bito » sdpsiM
sprawldBliwej oceny plebiscytu, zgBftP

mie Witos odpowiedział na mowę nej z duchem 1 treścią traktatu. Rząd 
polfk i starał się oddziaływać na po-Lloyd Georoe‘a w sorawie Górnego

Śląska. Powołał sie przedewszystkiem wStań-ów uspakajalącó Wpływ tego
na prace neukowa niemieckie* sta- był widoczny, lecz mowa Lloyd Ge-
tystykł, wykazującą dowpdnie' ppl- orge’a Tjtrudnił# dalśzą akcję w tym
skość Górnego Śląska. Następnie kierunku rządu polskieao, który je-
premjer Witos oowołuie sie na u- szcze raz zwróci się do powstańców
chwałę w sprawie p’eblscvt'i, stwier z wezwaniem do zaniechania ruchu
dzaiąca polskość Górnego,. Śląską i zbroinego. Rząd pplski stoi nięwzru-
niezaprzeczone Drawo Polski do tei szynie na gruncie traktatu wersal-
ziemi. Gchwałe oowzięły w czasie ro- skiego 1 wyraża przekonanie, że mo-
kowań pokojowych w Wersalu mo- carstwa sprzymierzone t. j. 1 Anglia
carstwa sprzymierzone, a wiec rów- nie dopuszcza, aby Niemcy zachwiali
nleź i Ahglja. Polska domaga się znowu pokój.

TEA TR Y I M UZYKA.
Teatr Polski. Repertuar teatru

! zapowiada na dzień dzisiejszy wstrzą
sający dramat D. Mereżkowskiego 
„Car Paweł I", który cieszy się na 
scenie teatru polskiego olbrzymiem 
powodzeniem, dzięki wielce interesu
jącej grze artystów, jak też i stylowej 
bogatej wystawie.

Rolę tytułową kreuje mistrz L. 
Solski, który niebawem kończy za
powiedziany szereg występów.

W wykonaniu sztuki bierze udział 
cały personel artystyczny,

W przygotowaniu „Jastrząb" — 
Croisseta.

Teatr Żołnierski. Dziś, w pią
tek, poraź 2 gi „Zmartwychwstanie" 
sztuka ludowa w 3-ch aktach J. Lo
renza.

Poczynając od dnia dzisiejszego, 
Teatr Żołnierski na piątkowych przed
stawieniach studentom, uczniom i 
żołnierzom (podoficerowie także) 
sprzedaje bilety z ustępstem 60 proc, 
za okazaniem matrykuły lub legity
macji.

W próbach: .Powódź", .Nadzie
ja ” , „Trójka hultajska".

Dziś nowy wspaniały świąteczny program 1
dramat w 5 akt.
/ roli głównej

Rene Greste.Zgrzyty życia,
Dziś 2-ga serja rozgłośnego obrazu we wszechświatowej 2-ga serja demonstruje się pod lytułem  sensacyjno-awanturoiczy dramat w t
sztuce kiuematogr., dopełnionego nadzwyczajn: momentami •  t • *  częśc.zudz ia łem w głów ne jro lizna -
w 5 serjach 30 częśc. znakomit. firm y ameryk. „Mundus-Film " Łfty J fjl fi Jj f* V? 0 f f 9 f t | |  kom ite j amerykańskiej artystki

w New-Jorku „Amerykańska PROTEfl” . ’ ’  Iw W lflw Il I I I  Leak B a ird .
A N O N S U  3-a serja p. L „Ś m ie rte ln e  w a lk a  Żym a z K o lo m b o ” , demonstrowana będzie zaraz po 2 -j serji.

TEATR POLSKI. Sala „Lutnia**.
W ystępy Ludwika Solskiego 

Dziś poraź 4-tv CAR PAWEŁ 1 
dramat w 6 obraz. D. Mereżkowskiego. 

POCZĄTEK o godz. 8 w.

Z E  S P O R T U .

W niedzielę, dn, 22 maja, o godz. 
5 p. p. na boisku A. Z. S. (plac przy 
gmachu był. Szkoły Junkierskiej, ul. 
Zakretowa) odbędzie się match-tre- 
ning piłki nożnej pomiędzy 1-szą 
drużyną Towarzystwa Gimnastyczno- 
Sportowego „Sokół" i 1-szą drużyną 
Akademickiego Związku Sportowego

CIENIE.
W yrodny ojciec.

W Warszawie, w domu Ns 195 
przy ul. Wolskiej, żołnierz—dezerter, 
Władysław Pachulskl usiłował udusić 
swego półtorarocznego syna, Józefa, 
lecz w tvm czasie został spłoszony i 
uclekł. Gdy powróciła żona, Wlktorja 
Pachulska, zastała dziecko nieprzy
tomne. Lekarz pogotowia, po zasto
sowaniu odpowiednich środków ra
tunkowych, przewiózł dziecko do 
szpitala im . Karola i Marji przy ul. 
Leszno.

B a c z n o ś ć !  I !

M O S A
Marchwi w rozmaitych odmianach od 30 mk. f. w 
Burak: „  „  „  50 „  ,, I
Brukwi „  „  80 , „

Kooperatywom  I Handlującym r a b a t .

Dl. Wielka 32. m . Ro dziew icza .

z pełną gwarancją 
czystych odmian 
i dobroci w kie ł

kowaniu,

Dr. K E N IG  SB ERG.
Choroby wanerycsue. sy filis  
(606, 914) i skó-ns. Ul. Mlo- 
kiawicza (S-to Jersk»), M  4. 

Od g. 10—2 1 4—7 pop.

Dr. m ed. A. Cym bler
Choroby skórne, weneryczne
1 syfilis (606—914). Elektro- 
lecznlca. Przyjm. od g. 11—
2 15—7 pp. Mickiewicza (S to 
Jerska) kfe 14, róg Tatarskie).

Zgubiono członkowską 
kooperatywy urzędniczej przy

ul. Jagielońskiej na imię 
Wincentego Wiśniewskiego 

unieważnia się.

Z ło d z ie j z ro z k a z u  am ora
niu francusk. komika Lewesąuea » r,.a»

niektórych 50 mk., „Zakopiańska- 
kawiarnia’  pobiera 75 mk. za porcję. 
Czy nie zadrogc? Po spożyciu tak 
drogich lodów konsumentowi robi 
się za gorąco i lody nie' odnoszą 
skutku.

— Samobójstwo IegjonistkL 
Onegdaj o godz. 8 rano w mieszka
niu swym przy ul. Jagiellońskie) wy
strzałem z karabinu pozbawiła się: 
życia legjonistka, podchorąży Zofja 
Irena Krowczykówna.

Tragicznie zeszła z tego świata, 
Krawczykówna pochodziła ze Lwowa. 
Do Legii wstąpiła w roku 1918 w 
czasie walk z Ukraińcami i uczestni
czyła we wszystkich walkach, prowa
dzonych w obronie Lwowa. Obecnie 
była w Legjl Wileńskiej, pracując 
jednocześnie w Komisji Gospodarczej 
Baonu Etapowego Lit.-Biał.

Oprócz tego uczęszczała na kur
sy dramatyczne przy teatrze Żołnier
skim i brała czynny udział w życiu 
koleżeńsklem, grywając często na sce
nie „Domu Żołnierza’  i w „Świetli
cy P. Z. P.

Jako miła i sympatyczna koleżan
ka, zmarła pozostawiła po sobie 
szczery żal pośród tych koleża
nek i kolegów, którzy mieli możność 
bliżej ją poznać.

— Zam ach sam obó jczy. Dnia 16 ma
ja  1921 roku o godzinie 11 rano w restau
racji .A lkazar”  przy ul. Tatarskiej Nr. 2, u - 
slłowal odebrać sobie życie strzałem z re
wolweru sierżant III baonu Kowieńskiego 
pu łku piechoty, Wacław Bogdanowicz. De
sperata ciężko ranionego odwieziono do 
szpitala chirurgicznego na W ilcze j Łapie. 
Przed dokonaniem zamachu na życie Bo
gdanowicz napisał list, że odbiera sobie 
życie, skutkiem niefortunnej m iłości.

— Kradzieże. G Anny Lew, za
mieszkałej przy ulicy Stefańskiej, 
Na 21, skradziono ubranie, wartości 
100,000 mk.

— W restauracji Lejby Twerdina^ 
lokującej się przy ulicy Połtawskiej 
N2 9, dokonano kradzieży rozmaitych 
rzeczy wartości 30,000 mk.

— G wieśniaka Leona Kozaczcn- 
kł, na rynku, koło hali miejskiej, wy
kradziono 3,100 mk. 500 rb. carskich 
I 750 rb. dumskich.

— G zegarmistrza Saleia' Łapy 
(Kalwaryjska 52) skradzio- o z pra
cowni dwa zegary, wartość' 2000 m k, 

f— G Franciszka Łomara, zam, 
przy ul.. Zarzecze Ns 1, skradziono 
rozmaite rzeczy, wartości 60,000 mk.

— G Pauliny Zajączkowskiej, za
mieszkałej przy ulicy Ofiarnej Nb 4, 
skradziono futro karakułowe, warto
ści 200,000 marek. Podejrzana o kra
dzież służąca poszkodowanej, Alek
sandra Łysik, po zaaresztowaniu u - 
siłowała otruć się sublimatem. Po
gotowie ratunkowe odwiozło ją do- 
szpitala św. Jakóba.

— Ujęcie złodzieja. Na gorącym 
uczynku kradzieży rzeczy z domu 
Ma 14 przy ulicy Wołanej został ujęty 
Icek Gołub.

— Wykrycie kradzieży. Z mie
szkania Jadwigi Budźko, przy ulicy 
Letniej N i 1, skradziono rozmaite 
rzeczy, ogólnej wartości 14000 mk. 
Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że sprawcami kradzieży są: Franciszek 
Tarasiewicz i Władysław Siemaszko, 
którzy zostali aresztowani.

Z M A R L I;
Józef Furs, 25 lal. — — —
Chalm PortnoJ. 63 lat.
Władysław Gasperowicz, 29 lat.
Edward Piotrowski* 72 lat.
Hnna Bukowiecka, 60 lat.
Stefanja Szulc, 82 lat
Gabryel Szuster, 32 lat.
M ichalina Szyllńska, 57 lat.
Antoni Szymanowski, 10 la t

N a d  p r o g r a m :
rcy wesoła komed ;

----------------------w 2 cz. w wykoni-
Cocantin Jućezem. Ceńy zniżone

W y d a w c a  i redaktor odpowiedzialny T. Kaszyński. Drukarnia „Lux” , Akademicka N2 1. Tel. 203.


